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ków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol. 
lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, 


wraz z bezpłatnemi dodatkami 


„Gazeta Grudziądzka” 


Wydanie Ki 


wychodzi 3 razy tygodniowa 
w 3 wydaniach: I (Pomurze), II, Wojew. centralne, kresy wsch, Małopolska I zagranica). HL (Wielkopolska i Sląsk, 
„Gospodary i Osadnik", „Robotnik”. 
„Gość Świąteczny” i inne dodatki, =— Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł, Ay + nie 1,30 zł. 
rzy wysyłce Opaskowej pod poszczególnym adresem kwart. 4,00 zł, w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z koszta 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szy: 


„Dobra Gospodyni” 


„Śmiech”, „Przyjaciel Młodzież 


mi przesyłki: we Francji żu „«ans 


w innych krajach równowartość 


1 dolara ameryk, — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podali: nania) 2 zł, tylko za a. oowk zgóry 


Na wiórek, 17-go pażdziernika 1933 r r. 


Procesy o Krwawe zajścia w Małopolsce 


Proces o zajścia w Łapanowie 


W dalszym ciągu odbywało się prze-| rano przesłuchanie 14 świądków. — 


słuchiwanie oskarżonych. 

Po Feliksie Smole przesłuchano He- 
lene Zagół, na której ciąży oskarżenie, 
że rzucała na policję kamieniami i że 
biła posterunkowych kołkiem, Opo- 
wiada ona, że szła do Łapanowa nie 
wiedząc o wiecu. W Grodzisku powie- 
dziano jej o odwołaniu wiecu z powo- 


$> du szkarlatyny. 


Obrańca Warenhaupt: Zrobiono 


szkarlatynę! 


Bili, aby się przyznał. 


Przesłuchano następnie Wojciecha 
Samka, który opowiada o pobiciu go 
przez posterunkowego przy  przesłu- 
chiwaniu, 

Przewodniczący: Dlaczego 


Są to przeważnie posterunkowi poli- 
cji, Po stwierdzeniu obecności świad- 
ków, pouczono ich o tem, że mają ze- 
znawać prawdę; zabrali głos abogócy, 
którzy stawiają szereg wniosków, ~< 


Adw, Wusatowski zgłasza Wak 
o przesłuchanie komisarza Lebla na o- 
koliczność, że zezwolił on na przejście 
grupami do Łapanowa, a policja mi- 
mo to, rozpędzała tłum. Obrońca 
wnosi dalej o odczytanie dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o użyciu bro- 
ni, celem stwierdzenia, czy policja u- 
żywała broń zgodnie z przepisami. 


Wina starosty? 


Obrona wskazuje w dalszym ciągu 
że podobne zebrania, jak w Łapano- 
wie, odbywały się w sąsiednich powia- 
tach i minęły z zupełnym spokojem, 

a jako na moralnego sprawcę zajść 

ae na starostę Frajnda. 


~ Choroby mie było 

W tem miejscu przewodniczący 
przerywa obrońcy, , oświadczając, że 
nie pozwoli na obrażanie osoby urzę- 
dowej. Przewodniczący stwierdza, że 
na podstawie orzeczenia lekarza po- 
wiatowego dr, Ziemby, nie dopuszczo- 
no do zebrania, ze względu na panu- 


jaca nagminnie w Ff apanowie chorobę. 


ppe p w „procesie tarnowskim 


Obrona replikuje, oświadczając że lø. 
karz okręgowy, dr Jabłoński stwier- 
dzi, że nagminnie panującej choroby 
w łapanowie nie hyło, 


W jaki sposób policja 
strzelała 


Pierwszy ze Świadków zeznaje po. 
sterunkowy Kwiatkowski, który 
stwierdza, że oskarżony Cobel wybił 
zęby posterunkowemu  Kośnierzowi. 
Dalej Kwiatkowski zeznaje, że gdy 
tłum chea? przejść, to przechodzący u- 
derzali laskami po karabinach policji, 

Obrona zadaje pytania Kośnierzo: 
wi, w jaki sposób policja strzelała, — 
Przewodniczący uchyla to pytanie, O. 
ERA ZZA | DIODA odwołuje się o decyzje w. tej 
sprawie do kompletu sądzącego, Try. 
bunał, po krótkiej naradzie, zarządze- 


nią przewodniczącego zatwierdza, 
Proces o zajścia 
w Grodzisku | 


Bez 
udziału publiczności 


W dniu .drugim zostali prze- 
słuchani ci z oskarżonych których pro- 
kurator obwinia o zorganizowanie na- 
padu na posterunek policji w Grodzi- 
sku. Jak wiadomo, na posterunku 


W czwa PA oi ia ei iecz. w i ‘Osk. F'rane. Ciszkałę sąd uznał 
arnowie przewodniczący komple-|winnym z art. 251 i skazał go naf 
tu sądowego w sprawie o zajścia wļ6 m. oraz z art. 164 na 6 m, łącznie 
Kozodrzy, sędzia Łodziński od-|na 8 mies. więzienia. Stan. Strzam- 
czyłał wyrok, skazujący z art. 164|pa z art. 251 na 6 m. oraz z art. 164 
lar Kae MEE N że § 2 na 6 e Pe na 9 kę „e 
; A å uszkiewicza, Michała Gajdę, Fr.|zienia. Kiczyńskiego sąd uwolni 

Do winy się inae Madeja i Walentego Szeliga najod winy i kary. 
przyznali 10 mies. więzienia, Wład. Woźne- W motywach sąd uznał, że lud- 
Oskarżony Jan Joropek, nie poczu.|go, Marcina Madeja i i Michała Dą- ność była podburzona do wystą- 
wa sią do winy. Stanislaw Sałata o.|browskiego na 7 miesięcy, Marei-|pień przeciwko władzy i że nie mo- 
skarżony o przyciśnięcie koniem po-|na Pasowicza, Stan. Madeja i Jó-|tywy gospodarcze, lecz polityczne 
sterunkowego do barjery tłumaczy|zefa Cabaja na 8 miesięcy więzie-|były tego przyczyną. 


. ie 
|». zawiadomił prokuratora? `- e 2] 


+! Obrońca: Wszystko to jest zrobio- T 
ne i wszystko umorzone. 
Oskarżony opowiadał dalej, że co 
chwilę podchodził do niego któryś z 
policjantów i bił go, aby się przyznał. 


— 


Ysię, że jechał do Łapanowa konno, 
Koniem na nikogo nie nacierał, 


Franciszek Zacharjasz, Marja Hel. 
mo, Stefanja Sałatówna nie przyzna- 
ją się do winy, Antoni Stalmach tłu- 
maczy się, że nie bił żadnego poste- 
runkowego, natomiast chwycił za rę- 
kę jakiegoś cywila, który wyjmował z 
kieszeni rewolwer i zapytał go: Do 
kogo pan chce strzelać? Na eywila 
owego rzucili się ludzie, pobili go, 
przyezem dostało się także Stalmacho- 
wi, O tem, że to był policjant po ey- 
Wz nie wiedział, 

ro Wakób Helmo, wysoki starzec nazy- 
W: wszystkie zarzyty przeciwko sobie 
kłamstwem i przytacza gdzie był i co 
robił, 

Franciszek Ryba nie przyznaje 
sie do winy. Przedstawia, że ludzie 
niosący w Wolnicy do Łapanowa za- 
bitego, byli ogromnie wzburzeni i 
chcieli się mścić, Wtedy oskarżony 
uspakajał teh mówiąc; „Jesteśmy o- 
brońcami prawa“, nie możemy go nad- 
używać, jeżeli nas zaś kto pokrzywdzi, 


4 to nie możemy sobie sami sprawiedli- 


ości wymierzać. 


1 ostatni oskarżony Andrzej Kubo- 
wież podobnie, jak wszyscy poprzedni 
oskarżeni do winy się nie przyznaje, 


Świadkowie 


s . S 32 

Drugi dzień procesu o zajścia la- 
panowskie rozpoczął się o godzinie 9 
A 


ŚLUB PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. 


We włorek o godz, ll-tej rano w kaplicy Zamkowej odbył się ślub Pana Pro-|czego trzeba iść go odbić, 
zydenta Rzeczypospolitej z p. Marją Dobrzańską, 


Obrzędu zaślubin doko- 


na? J, E, ks. kardynał Kakowski w obecności prezesa Rady Ministrów, sze- 
fów kancelarji cywilnej i gabinetu wojskowego, adjutanta przybocznego o-| lem o tem w Orodziskh i w rezultacie 


raz najbliższej rodziny. Akt ślubu podpisali jako świadkowie; 


larji cywilnej oraz szef 


szef kance- 
gabinetu wojskowego, 


znajdowało się 3 policjantów, podczas 
kiedy » pośród tłumu, który liczył dwa 
tpelącć ludzi, padło po salwie policyj- 
nej 5 trupów, w tem 3 kobiety i 2 chlo- 
pów. 

Sensacyjnie wypadły zeznania o- 
skarżonych w procesie o zajścia w 
Grodzisku, Rozprawa rozpoczęła się a 
godzinie 9-tej rano, bez udziału pu. 
bliczności, bo nikomu nio wydano bile- 
tów, wstępu, 


Pierwsze starcie 


Pierwszy zeznaje oskarżony Jar 
Kula, przewodniczący Stronnictwa 
ludowego w Grodzisku, odpowiadają- 
cy z więzienia, Kategorycznie wypie. 
ra się jakiejkolwiek winy, 

Przewodniczący: — A czy był pan 
w Rakszawiet 

Osk.. — Był tam jubileusz prezesa 
Witosa, a ponieważ zajmowałem się 
polityką ludową od młodych lat, uwa. 
żałem za stosowne do Rakszawy poje- 
chać, 

— A co to było pod Łańcutem? 

— Przybył do mnie jakiś nieznany 
oscbnik z Żołyni i powiedział; „Szczęść 
Roże* i zawiadomił, że w Rakszawie 
aresztowano księdza Bachotę, wobec 
Ponieważ 
informacją tego nieznanego osobnika 
potwierdził mi mój goniec opowiedzią» 


kilkaset osób ruszyło w kierunku Łań. 
> (Ciąg dalszy na stronie 2-giej.) 


Str. 2. 


(Cilag dalszy ze strony 1-ej.) 
cuta. Na drugi dzień poszliśmy z 
Burbą i z innymi chłopami do staro- 
sty Chrzanowskiego. 


Starosta szykanował 


Przewodnicząy: — Policja wam je- 
szcze nie nie zrobiła, pocoście szli do 
starosty? 

Osk.: — Starosta mnie i cały powiat 
szykanował i bez powodu karał, nadto 
domagaliśmy się od etarosty rozwią- 
zania podłego Sejmu. ° 

Przewodniczący: — Proszę nie o- 
brażać Sejmu, 

Osk.; — Prosiliśmy wtedy także 
starostę, aby nas inaczej zaczęto trak- 
tować, Podniosłem wtedy, że państwo 
nie otacza chłopa opieką, U nas tu 
rozwiązano wszystkie organizacje 
chłopskie, Dom Ludowy zbudowany 
przez nas skonfiskowano i dano stra- 
ży pożarnej. 

Przewodniczący: — 'A co starosta 
na to powiedział? 

Osk., — Że nas rozumie i że odnie- 
sie się do wojewody, Tylko co do na- 
szego żądania, aby rozwiązano Sejm 
i urządzono uczciwe wybory, nie dał 
odpowiedzi. 

Przewodniczący: — A ozy biliście 
żydów? 

Oskarżony; — To młodzież powy- 
bijała szyby. Ale ja ludzi prosiłem, 
aby tego nie robili, gdyż rząd, który 
kocha żydów, może się do nas zabrać. 

Przewodniczący: — A co pan w. ko- 
ściele robił? 

Oskarżony wyjmuje z kieszeni ksią- 
żeczkę do nabożeństwa: — Modliłem 
Się z tej książki, którą mam teraz ze 
sobą w, kryminale, 


Przew,; — A czy ludzie mieli broń? 

Oskarżony: — Oświadozam atanow- 
czo, że żadnej broni nikt nie poaiadał. 
O ile komu się udowodni, że mia? broń 
lub kije, to ja pozwolę się powiesić 
Dopiero w nocy nadeszli chłopi z bro- 
nią, 

Przew. — A kto kazał oblegać po- 
sterunek? 

Osk.: — Ja nie wiem. W nocy na- 
deszli z Leżajska żydzi-komuniści i 
nawoływali ludzi do rewolucji. 

Przew.: — Skąd pan wie, że to ko- 
munńści, 

Osk.: — Mówili tak do ludzi, 
nie mówił nigdy żaden ludowieec, 


jak 


Aby istniała 
sprawiedliwość 


Obr. Zieliński: — Jakie było wa- 
sze żądanie w starostwie? 

Oskarżony; Poprzednio trochę 
powiedziałem, teraz chcę dodać, że żą- 
daliśmy, aby konstytucja była szano 
wana, aby istniała sprawiedliwość, i 
aby wyroki w sądach zapadały według 
prawa. 

Obr, Zieliński; Czy starosta 
mówił, że te wasze żądania były nie- 
legalne? 

Osk.. — Były one zupełnie uzasa- 
drione, a miały na celu poprawę doli 
chłopskiej. Na wsi fermenty, głód i 
nędza. Chłop niema nawet na sól a 
tu go się szykanuje i bechce jego god- 
ność osobistą i ludzką, Mówi się pu- 
blieznie, „że chama trzymać trzeba za 
morde“, Te nienormalności chcieliś- 
my usunąć. 


Jeszcze jeden 
pułkownik 


We wtorek, dnia 10 października b. 
r. ustąpił wojewoda tarnopolski p. Ka- 
zimierz Moszyński, Stanowisko wo- 
jewody tarnopolskiego powierzone zo- 
stało pik, dypl. Arturowi Maruszew- 
skiemu. 


s 


GAZETA GRUDZI: 


Proces o zajścia w Wólce 


Zeznania oskarżonych 


Pierwszy zeznaje osk, Władysław Pas 
sierb z Łukawca, który nie poczuwa się 
do winy, a w szczególności do zarzucanej 
mu kradzieży drzewa. Nie obraził również 
poster. Cacha ani nie wypowiadał gróżb 
pod jego adresem ani też nie organizował 
zebrania w czasie zajścia z policją, Drze: 
wo u niego znalezione kupił u osk. Ku: 
zniara. 


„sstaRa ci mać'* 

Jak to było, gdy przyszła policją do 
was do domu w Łukawcu. — Oskarżony: 
Byłem poza domem, gdy mnie zawiado» 
mili, że jest policja w chałupie, więc wró: 
ciłem. Przed domem stała furmanka, było 
3 policjantów i stało z 50 ludzi. Zacząłem 
pytać furmana, który ładował moje drze» 
wo na furę, dlaczego je zabiera 1 wtedy 
posterunkowy krzyknął na mnie: „taka 
ci mać“, na co ja powiedziałem: „panie 
posterunkowy, tylko nie ,.... taka ci mać“, 
bo jestem takim samym człowiekiem, co 
i pan, a jeżeli pan będzie tak mówił, to i 
ja zacznę krzyczeć!“ Wtedy posterunk. 
wyciągnął bagnet, a komendant posterune 
ku odciągnął mnie na bok. Powiedziałem, 
że drzewo kupiłem, aby mi go więc nie 
zabierali. 

Przew.: — Dlaczego osk, kazał żonie 
zrzucać drzewo z fury? — Oskarż.: Chwy« 
ciła mnie rozpacz, że zabierają mi drzewo 
kupione za pożyczone pieniądze. Są to 
przecież takie ciężkie czasy. Przew.: 
Czy ludzie krzyczeli do policji: „bierzcie 
drzewo, to my wam damy“, — Osk.: Nie 
słyszałem. 

Przew.: — Był ósk. na wiecu w Raksza: 
wie? — Osk.: Tak! — Przew.: Czyście 
mówili, że już teraz policja do nas nie 
przyjdzie? — Osk.: Nie, — Przew.: Po» 
tem były zajścia w Wólce Podlaskiej. — 
Osk. miał tam organizować wiec. — Osk.: 
Nie! — Przew.: Jak więc było? — Osk.: 
Ludzie mówili, że w Wulce jest dużo Jpos 
licji, że przyjechała autami i wozami. Pos 
szedłem więc i ja popatrzeć. Byłem w 
Wulce niedaleko policji, która stała koło 
Domu Ludowego, Ludzie nie wiedzieli, 
poco policja tak licznie przybyła. 

Przew.: Co potem było? Oskarż.: 
Odszedłem, bo nie chciałem, aby mnie pos 
licja czepiała. — Przew.: Czy ludzie coś 
krzyczeli? — Oskr.: Nie. — Przew.: Świad 
kowie zeznają, że osk. był do samego 


To nie jest 


końca w Wulce... — Osk.: 
prawda? — Przew.: Osk. zna św. Sowę? 
— Osk.: Znam. Żyjemy w niezgodzie, bo 
chodziłem przedtem do jego żony. 


Drugi oskarżony 
Wincenty Wiercioch nie poczuwa się 
do winy. Kolegował z,osk. Pasierbem. 


baczył znaczny tłum, więc skręciłem w 
bok, Kobiety w tłumie płakały i ludzie 
mówili, że nie zdołają już znieść nakłada: 
nych podatków. 


Trzeci oskarżony 

Władysław Bieniasz nie poczuwa się 
do kradzieży drzewa. Nie przyprowadził 
też razem z Wierciochem ludzi dwójkami 
na podwórze osk, Pasierba, gdy policja 
zabierała drzewo. 

Przew: — Jak to było w Wólce? — 
Osk.: Szło dużo ludzi z wszystkich stron. 
Przeszedłem Wisłok w bród i znalazłem 
się w Wólce, W Wólce było już ponad 
tysiąc ludzi, a obok nich policja, 

Przew.: — Co tłum robił? Osk. śpie- 
wał — Przew. Czy ludzie śpiewali tak sa: 


Proces o zajścia 


TARNÓW, 

W poniedziałek rozpoczęła się również 
rozprawa przeciwko chłopom, oskarżonym o 
uczestniczenie w rozruchach w p. ropczyc- 
kim. Ze względu na wielką ilość oskarżo= 
nych proces został podzielony na dwie czę 
ści. Pierwsza obejmuje 46 oskarżonych, 
druga 19 oskarżonych. Trybunał stanowią 


8 zabitych. 28 rannych 

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym, że 
w czasie od 1 do 20 czerwca, działając w 
porozumieniu, urządzali w swych wsiach 
zgromadzenia nielegalne, podczas których 
używali przemocy w celu zmuszenia od» 
działu policji da zaniećhania prawnych 
czynności urzędowych, atakując funkcjo: 
narjuszy policji kamieniami, kijami, ces 
głami, widłami i bronią. Jako na genezę 
rozruchów, akt oskarżenia wskazuje to 
zajście w miejscowości Kozodrzy, w toku 
którego mieszkańcy tej gminy zmusili 
egzekutora skarbowego do zwrotu pobra: 
nej poprzednio od jednego z oskarżonych 
kwoty pieniężnej tytułem podatku i ko: 
sztów egzekucyjnych. 


Wracał krytycznego dnia do domu i zo 


Nr. 122. 


mo „Bartoszu', jak was uczyli w szkole, 
czy inaczej przerobione na policję? -- 
Osk.: Nie wiem, — Przew. Czy ludzie 
mieli pałki? Osk.: Mieli Było takich ze 
stu. — Przew.: Czy podnoszono pałki do 
góry i krzyczano na policję? — Osk.: Nie 
widziałem. Przew.: Czy wzywał kto, 
aby zrobić przejście dla policji. — Osk.: 
Tak, Komisarz Rejman. — Przew.: No i 
cóż? — Osk.: Policja zaczęła iść, a wtedy 
posypały się na nią pałki i w chwilę póz 
źniej padła salwa z karabinów. Dziewczę» 
ta, z któremi stałem, zaczęły krzyczeć, że 
zabito dziewczynę. 

Przew.: Czy dużo było saw? — 
Osk.: Kilka. — Przew.: Kiedy zabito dziew 
czynę? — Osk.: Zaraz przy pierwszej sal: 
wie. 

Przew,: — Kto strzelał? — Osk.: Poli: 
cja. 

Przew,: — A z tłumu nie strzelano? — 
Osk.: Nie. — Przew.: Co robił tłum? 

Osk.: — Uciekał. — Przew.: A cóż po: 
licja? — Osk.: Po salwach odeszła a my: 
śmy zaczęli opatrywać rannych i zabierać 
zabitych, którzy leżeli po całem polu, 

Przew.: — Czy słyszał osk. okrzyki: 
„dajcie policję, będziemy pasy z nich 
drzeć“, 

Osk.: — Nie, 


w Ropczyckiem 


Na wiadomość o tym wypadku chłopi 
z wsi okolicznych, w przewidywaniu do» 
chodzeń i aresztowań, zaczęli się porozu: 
miewać celem wspólnego stawienia oporu 
policji Tymczasem władze bezpieczeństwa 
postanowiły, przytrzymać podejrzanych i 
odstawić do więzienia. W nocy z 9 na 10 
czerwca oddział policji, składający się z 
60, szeregawców udał się autobusami do 
Nockowej i zaczął dokonywać aresztowań, 
W czasie tego, z okolicznych wsi zaczęli 
zbierać się chłopi, którzy ustawili na skraa 
ju wsi barykady z belek, Tłum wzrósł do 
2.000 osób. Doszło do starcia z policią, w 
czagie którego z obydwóch stron padły 
strzały. 

Po rozproszeniu 
wsi Świeżyce oddział 
na drugą barykadę. W wyniku starć w 
tłumie padło sześciu zabitych oraz 12 
rannych, z których trzech wkrótce zmar 
ło w szpitalu. 18 posterunkowych została 
kontuzjowanych., 


tłumu, w sąsiedniej 
policji natknął się 


Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżonych. 
Żaden z nich nie przyznaje się do winy, 


Procesy chłopskie a prasa sanacyjna 


Znany jest fakt, że prasa „sana- 
cyjna” podczas procesu Gorgono- 
wej poświęciła w swych pismach 
jak najwięcej miejsca, aby intym- 
ne, a przyłem brudne życie Zarem- 
by wyciągnąć na światło dzienne. 
aVR przez to odwrócić uwagę 


społeczeństwa od rzeczy ważniej-|+ 


szych. 

Podczas trwania procesu o za- 
bójstwo ś. p. Hołówki i morderstwo 
é. p. Chudzika, prasa „sanacyjna 
rozpisywała się o procesie sambor- 


w p. 

Nie póida w 

Na temat odbywających się pro- 
cesów pisze „Robotnik”: 

„Pięć wielkich procesów chłopskich, 
odbywających się w Krakowie, Tarnowie, 
Rzeszowie na tle zajść w Łapanowie, 
Trzcianie, Qrabiu, Grybowie, w pow. 
ropczyckim i rzeszowskim i lipianowskim 
i in., sprawy samborska i sanocka, proces 
brzeski, zapowiedziana na dzień 27 bm. 
rozprawa o zajścia w dniu 14 września 
1930 roku. w Warszawie i szereg innych 
drobniejszych rozpraw politycznych, za- 
powiedzianych na zbliżające się tygodnie 
— świadczą o tem, że obóz „sanacyjny 
pragnie za jednym zamachem „oczyścić 
atmosferę". Korzystając z bierności mas, 
chce się „załatwić“ z wszelkiemi procesa- 


skim, przemilczając proces sanocki, 
aby odwrócić uwagę od ohydnego 
mordu ś. p. Chudzika. —- Wiadomo 
w jakim celu. 

Dziś, kiedy cała Polska śledzi 
przebieg procesów t. zw. chłopskich 
odgrywających się w Małopolsce, 
a sama prasa sanacyjna ogranicza 
się do krótkich tylko sprawozdań, 
zaopatrując je nawet w zjadliwe 
uwagi. 

I tak np. „Gazeta Polska” pisze: 

„Z wrażeń, jakie otrzymujemy od na- 


zapomnienie 


mi politycznemi. Chce przez ich nagro- 
madzenie uniemożliwić prasie dokładne 
przedstawienie powodów, przebiegu i wy- 
niku tych procesów. Chodzi o to, by spo- 
łeczeństwo nie orjentowało się, nie rozu- 
miało tego wszystkiego, co się dzieje. 

Powoli jednak prawda. wynikająca z 
tych jesiennych procesów. wszystkich złą- 
czonych pod względem terminów — prze- 
niknie w szerokie masy i wyda spodzie- 
wany plon. 

„Gra polityczna”, manewry wszelkie, 
zaciemnienie rzeczywistości — nie zdoła- 
ją uśpić coraz to bardziej czujnej świado- 
mości ludu, 

Procesy polityczne jesieni 1933 roku 
nie pójdą w zapomnienie”, 


szych korespondentów, przebywających 
na trzech procesach o krwawe wypadki 
chłopskie, wnosić można, że rozprawy nie 
budzą większego zainteresowania w miej- 
scowej opinii. Na salach, w których się 
toczą procesy, nie wiele gromadzi się pu- 
bliczności”. 

Nie wiele gromadzi się publicz- 
ności! A przecież wiadomą jest rze* 
czą, że obrona wnosiła o zaprowa: 
dzenie rozpraw jawnyck 
Prezesi sądów otrzymali 
bilety dla publiczności, utrudniaj 
nawet dostęp obrońcom. 


Trzecia ser'a bonów 
skarbowych 


Ostatni Dziennik Ustaw  ogła- 
sza rozporządzenie ministra Skar- 
bu o wypuszczeniu trzeciej serji 
biletów skarbowych na sumę 50 
milj. zł. Dotychczas wypuszczono 
dwie serje: w kwietniu na 75 milj. 
i w lipcu na 125 milj. Ponieważ 
bony skarbowe mają termin waż- 
ności tylko 3 do 6-miesięczny, prze- 
to obecna trzecia emisja przezna- 
czona będzie na prolongowanie bo; 
nów wypuszczonych w kwietniu. 
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4 żal pioruny anatemy, 


Miesiąca «rześlita Ha ubicie „Gaze-|* 
ty Grudziądzkiej. W tym celu 
chea też atnwsić nauczycieli wiej- 
skich do zagnieżdżenia tej ¿miji 
behekowskiej w chatach ludowych. 

W odpowiedzi na tę machinację 
powinuiście Wy, Braeia Ludowcy, 
w każdej chacie ludowej postawić 
straż Ww postaci „Gazety Gru- 
dziądzkiej”, by się tam żadna sana- 
cyjan żmija wślizgnąć i truć duszy 
ludowej nie mogła. 

Na dar jubileuszowy niech wiec 
każdy — choć jednego nowego abo- 
nenta zdobędzie dla „Gazety Gru- 
dziądzkiej". Już teraz czas naj- 
wyższy — by się mocno ruszyć! 


„GAZETA GRUDZIĄDZKA 


|Z przed 40 laty... 


„Gazeta Grusiziądzka'* 
z dnia 11 X. 1894 r: 


Wyrok 

„Wiełu z naszych czyteluików znaną jest 
Sprawa p. Anaczkowskiego z (Grudziądza, 
który podczas wyborów, rozdraźniony do 
żywego przez ktzyki: ..Pollaken heraus!“ 
zawołał: „Zabić Niemców“, czyli, jak Opie- 
wało następne sprostowanie: „Zabić psy 
niemieckie“. Wyrok skazujący p. Anatz- 
kowskiego na pół roku więzienia, opierał 
się na zeznaniu jednego tylko świadka, 

oprócz którego nikt inny w całem licznem 
zebraniu słów takich nie słyszał, P. Anacz- 
kowski wniósł do Lipska o rewizję wyroku, 
sąd państwowy jednak odtzucił rewizję“, 


RRA PŁAT POLIT CL TREPRO ONCE FOTO ZA TO TTIE EEEE 20" ZOT NITE TOOL 


ky par” > 266 y 
„Wzień chłopa" U 

Rolnictwo, które u nas znajdu- 
je się w krańcowem stadjum upad- 
zu i wyniszczenia, a to z tego 
względu, że ważność tego działu 
gospodarki narodowej przez dłu- 
gie lata nie znajdowała i nie znaj- 
duje należytego zrozumienia, 
_ wszędzie tam gdzie otoczone jest 
 pieczołowitą opieką, znajduje się, 
jeżeli nie w rozkwicie, to w każ- 
dym razie w stanie rentowności. 
Rentowność zaś rolnictwa, to, w 
dzisiejszych czasach  najskutecz- 
niejsze przeciwstawienie się po- 
chodowi niszczącego kryzysu. 

Tę politykę uprzywilejowania 
rolnictwa, mądrze poprowadziła 
sąsiednia Czechoslowacja i dla- 
tego tó w kraju tym, w stokroć 
słabszym stopniu  odezuwa się 
brzemię kryzysu. 

Specjalnie uprzywilejowane 
jest rolnictwo w Danji, Holandji 
1 w państwach skandynawskich i 
dlatego państwa te nie mają dziś 
tych kłopotów jak państwa gdzie 
rolnictwo jest traktowane jak pią- 
te koło u wozu. 

W ostatnich czasach i w Niem- 
czech zwrócono bardzo Wiele uwa- 
gi potrzebom rolnictwa. Oto przed 
kilkunastoma dniami urządzono 
tam „Dzień chłopa niemieckiego”. 
Nie interesuje nas w tej chwili 
strona widowiskowa tej imprezy. 

Natomiast nie możemy nie 
wspomnieć o niezwykle doniosłe 
a znaczeniu tego dnia 

iemcy, w dążeniu do rozbudzenia 
najwyższej potęgi swego narodu. 
zwrócili troskę swą ku najżywot- 
niejszemu źródłu siły narodowej, 
ku warstwie ludowej, chłopskiej. 
Specjalne ptawa mają uregulować 
zwestję obrotu ziemią, która stale 
się nie przedmiotem handlu, ala 
podstawą, z której lud czerpać ma 


„TA siłę. Unormowane zostały ĉe- 


nas i gdzielndziej 
ny ma produkty rolne. Rolnik nie- 
miecki, jak mówi ustawa, nie może 
ponosić ryzyka wypływającego ze 
zmienności konjunktury. Ustalono 
więc ceny na produkty rolne, któ- 
rych nikómu nic wolno bedzie ob- 
niżać. Rentowność gospodarstw 
zostaje w ten sposób zapewniona, 
a najsilniejsza warstwa narodu, 
uchroni się przed ostateczną nędzą 
i upadkiem gospodarczym, za któ- 
rym musi zawsze przyjść upadek 
gospodarki całego narodu. 

W tym czasie coprawda i u nas 
cała uwaga społeczeństwa zwróco- 
na jest również w stronę chłopa, 
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10-40 października b. r. 


Kaltal to synonim szczęścia. 


100.009- zi na Nr. [07.462 


KA, BYDGOSZCZ, 


centrala Katowice, 


ztMtóWinY odwrotnie. 


Niemcy odrzucają wszelkie porozumienie 
rozbrojeniowe 


W czasie spotkania się angiel- jenia nie tylko podtrzymuje 


ale 


ale niestety w stronę chłopa zacią-| skiego ministra spraw zagranicz- również i wzmacnia jeszcze. 


gniętego przed kratki sądowe. 


nych Simona z ambasadorem nie- 


Takie są dwa zrozumienia waż-|mieckim w Londynie von Hessem 


ności czynnika ludowego, jako haj- ten ostatni oświadczył, 


że wyjaś- 


żywotniejszego źródła ‘sily narodo -| nienia jego zastępcy złożone upřže- 


wej. 


dnio, a dotyczące sprawy rozbro- 


Notowania giełdowe ziemiopłodów 


z dnia 16-g0 października 1983 r. — Płacono złotych za 100 kg: 


Warszawa Poznań Lwów Bydgoszcz 
Pszenica 20,00—20,50 19,25—19,%5 19,00—19.50 19,00—19,50 
Żyto * 14,20—14,15 14,50—14,70 14,40—14,50 14,25 —14,50 
Jęczmień 14,50—15,00 13, 25—13, 50 12,75—13,00 14,00—14,25 
Jęczmień brow. 15.50—16.00 16. 00—17.00 ky «gel R 15,00—16.60 
Owies 14,50—15,00 13,25— 13,75 12,00—12,50 18,75—14,00 
Mąka pszen.65%, 35,00—38.00 31.50—33,50 86,00—38.00 BEA 00—35; 00 
Mąka żytnia 65°/⁄ 24,00—26 00 22,00—22,50 25.50-—26,00 21. 00—21, 50 
Otręby pszenne 8,50= 9,00 8,50=— 9,00 1.00= 750 8,25— 8, "75 
Otręby żytnie 8,00— 8,50 8.50— 900 5,1/5— 6 00 8.00— 8.50 
Rzepak 37,00—39.00 37,00—28,00 34,00—35,00 31,00—38,00 
Groch polny 22,00—24,00 um p = 7 WO rzą —7 i 
Kuchy rzepak. 13,00—13,50 —— == == —— —— 
Kuchy lniane _16,00—126,50 TE 00—18, 60 "ARÓW J x = Ka 
Ziemniaki jad: 2, .50— 2,75 2,45— 2,70 ==- mm 2,50= 3,00 
Gryka Z E i Wow "e" gi zęc4 a LEZEGALIBEKJ; | 
Proso =- —— — = cą === mm == = 
Słoma lużna —— —— 1.25— 1,50 CN =- == 
Słoma prasowana = =,= 1.75— 2,06 ZE —— == 
Siano luźne 8,00 9,08 5,75= 6.00 3.03— 4, 00 4,00= 4,50 
Siano prasowane »— — — 6,25— 6.75 —— —— —— = 


Ceny żyta zagranicą: 
Berlin 31,10; Praga 21,90; Hambure (żyto amerykańskie bez ela) 10,50 


Wartość dolara : 6: 10. 


Ceny bydła podają gazety tylko raz w tygodniu. 


— Wartość gramu złota: 


5,92 
Notowania te podajemy na 


stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety. 


WALIGÓRA 


Powieść histotyczna z czasów Leszka 
Białego przez J. I. Kraszewskiego 
Opracował Ignacy Śniński 


Poprawił hełmu książę Włady: 
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sław i nie mogli ciągnąć o tem 
dłużej rozprawy, bo dano znać, że 
arcybiskup gnieźnieński, Wincen- 
Nałęcz, zbliżał się. 

Porusżyli się wsżyscy na tę 
wiadomość, przygotowując się do 
przyjęcia go jako naczelnika Ko- 
ściola i rzeczywiście naówczas naj- 
potężniejszego władcy. 

Żaden z książąt pojedyńczo nie 
miał tej, co on siły, wsżyscy Oni ra- 
zem nawet nie mogli mu sprostać. 
Pominąwszy to, że w dłoni dzier- 
był głową 


rzem po wszystkich 


n 


chowieństwa. Wprawdzie nowe za* którego złocisty krzyż świecił, a 
kony, jak reguła Dominika i Fran-| przed nim krucyfer na koniu, wio- 


ciszka, starały się o to, aby nie za- 
leżały od biskupów, a zwierzch- 
ność swą miały w Rzymie, paste- 
rze jednak pośredni wpływ mieli 
na nich wielki i nie mógł żaden za- 
kon sprzeniewierzyć się ogólnej 
sprawie Kościoła. 

Arcybiskup gnieźnieński, w 
chwili gdy jednego króla wszyst- 
kim tym ziemiom brakło, był ich 
istotnym i jedynym zwierzchni- 
kiem, władza duchowna — jedyną 
ich spójnią. Książęta musieli się 
korzyć ptźed nią, choć jak Lasko- 
nogi i Konrad czuli, że ona ogra- 
niczala ich moc i uszeżuplała samo- 
wolę. 


zący ciężki krzyż srebrny, dalej 
dwór i rycerstwo areybiskupie i 
znaczny poczet duchownych 
książęta pozsiadli z koni, pozdej- 
mowali hełmy i stanęli wszyscy, 
oczekując na starca. 

Sparty na lasce wysokiej, z rę- 
kojeścią z kości słoniowej, jechał 
siwy, poważny Wineenty z rodu 
Nałęczów, okryty płaszczem z fio- 
letowego bławatu, podszytym so= 
bolami, w czapce, która miała 
kształt książęcy. Dwaj klerycy 
szli pieszo po bokach wozu, który 
eiągnęły konie, pokryte opononami 
sukiennemi. 

Ujrzawszy książąt, zwrócił się 


Gdy, się ukazał wspaniały vr-lku nim starzec i ręką złożoną do 


Oświadczył on m. in., że stano- 
wisko Niemiec w żądaniu równości 
zbrojeń jest nieugięte i że żaden 
kompromis (porozumienie) dla 
Niemiec nie jest możliwy. 

Potem ostrem oświadczeniu 
ambasadora von Hessa, min. Si- 
mon odleciał do Paryża, gdzie spo- 
tkał się z premjerem franeuskim 
Deladierem, z którym omówił S8y- 
tuację wytworzoną oświadczeniem 
von Hessa. 
OTEELI WE ONTO POPE EII ORTELLE 


Pogłoski o zmianach w rzadzie 


W kołach politycznych rozeszły 
się sensacyjne pogłoski o przygo- 
towywanych zmianach w Rządzie. 
Według nich p. Starzyński, który 
odznaczył się ha stanowisku komi- 
sarza generalnego Pożyczki Naro- 
dowej, ma zostać w nagrodę wice- 
premjerem. _ Gospodarczy - wicemi: 
nister w Prezydjum Rady Mini- 
strów, p. liechnicki, ma zostać mi- 
nistrem Rolnictwa. Ministrem 
Skarbu na miejsce p. Zawadzkiego 
ma zostać pułk. Koc, a również ma 
nastąpić zmiana na stanowisku mi- 
nistra Przemysłu i Handlu. 
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biskupów, był najwyższym paste-,szak i wóz szkarlatótn okryty z ta- błogosławieństwa, począł zdala że- 
ziemiach du-|kimże baldachimem nad nim, 


gnać ich krzyżem, uśmiechając się 
łagodnie. 

Zatrzymał się wóz szkarłatny, 
stanęli jezdni; Leszek pierwszy 
przyszedł rękę arcybiskupa ucało- 
wać. Cisnął się za nim Henryk, 
choć do zwierzchnictwa stolicy 
gnieźnieńskiej nie należał, dalej 
szli Laskonogi i Konrad. 

W istocie starzec ten wydawał 
się tu panem i władeą nawet dla 
nieświadomych dostojnośeci, jaką 
piastował; z książęty obchodził się, 
jak z dziećmi swemi, chyliły się 
Brzód nim czoła wszystkich: była 
to jedyna potęga, której nikt sprze- 
ciwić się, nikt nie mógł poważyć 
jej nić uznać. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„GAZETA GRUDZIĄDZKA: 


Na wysokości 19 OOO metrów 


Wrażenia lotników sowieckich z podróży do stratosfery 


Lotnicy sowieccy Prokofiew, 
Godunow i Birnbaum, którzy do- 
konali lotu do stratosfery, po po- 
wrocie samochodem do Moskwy 
z pod Kolomny, gdzie stratostat 
się opuścił, podzielili się z dzienni- 
karzami, swemi niezmiernie cieka- 
wemi wrażeniami. 

— W ostatnią sekundę przed 
wzlotem, kiedy żołnierze trzyma- 
jacy linę, czekali komendy, żeby 


wypuścić z rąk liny, poczuliśmy 
radosne wzruszenie. Dzień za 
dniem  oczekiwaliśmy pogody i 


startu. Czekaliśmy tej chwili i oto 
ona następuje. 

Każdy z nas dużo latal. Normal- 
nie odczuwa się spokój. I teraz 
byliśmy zupełnie spokojni; myśl, 
że zaraz wylecimy napełniała nas 
radością. Ale tym razem wzlaty- 
waliśmy przecież — do stratosfe- 
ry.. To napełniało nas wzrusze- 
niem. Z lekką niecierpliwością 
oczekiwaliśmy komendy: 
lotu! 

— Do lotu! — krzyknął starter. 
Ledwie zabrzmiał nam w uszach 
jego krzyk, gdy już byliśmy w po- 


wietrzu. Jeszcze chwila i znaleźli-| 


śmy się nad Moskwą. Jak tylko 
stratostat wzleciał, Birnbaum po- 
chylił się nad swoim aparatami. 

Po paru minutach przekonaliś- 
my się, że lecimy z potrzebną nam 
szybkością. Na wysokości dwu ty- 
sięcy metrów -zamknęliśmy kabinę. 
Z ziemi dał się słyszeć głos. Birn- 
baum momentalnie nastawił radjo- 
aparat i usłyszeliśmy zupełnie wy- 
raźny głos ludzki: 

Szczęśliwej podróży! 

Kabina zamknięta. Każdy sia- 
da na swoje miejsce. Birnbaum za- 
czyna nadawać pierwsze radjo- 
telegramy; Prokofiew i Głodunow 
zajmują się instrumentami. W ka- 
binie temperatura wynosi 12 st. 


po? 

W kabinie zaczął panować pół- 
mrok. Komendant balonu Proko- 
fiew nastawił przyrządy do śledze- 
nia promieni kosmieznych. 


Balon jest już na wysokości 5 
tysięcy m. Strzałka „altimetru“ 
wskazującego wysokość — posuwa 
się. Z 8.000 metrów Moskwę wi- 
dać było doskonale. 

Dziesięć tysięcy metrów. 

Jedenaście tysięcy! Jesteśmy 
już w stratosferze. W kabinie zro- 
biło się gorąco. Trzeba było zrzu- 
cić futra. Zakryty, maleńki wen- 
tylator działał. Wciągał zepsute 
powietrze, oczyszczał atmosferę, a 
my oddychaliśmy spokojnie i bez 
najmniejszego trudu. Ziemia wi- 
doczna wyraźnie i jasno. 


Na chwilę przez myśl prze- 
mknę?o: a może to już nie Moskwa? 
Birnbaum zapytał ziemi: gdzie je- 
steśmy? Odpowiedź brzmiała; nad 
Moskwą. 

Pod nami płynęły obłoki. 


Z ziemi usłyszeliśmy głos: jak 
pracują instrumenty, jaka tempe- 
ratura w kabinie? Pobić rekord! 

Rekord już pobity. Jesteśmy 
na wysokości 18.000 m. 

— Gotowe! odopwiedział 
Prokofiew. 

19.000 m. W kabinie żar. Za 
ścianami gondoli 67 stopni zimna. 
Aparaty tlenowe działają spraw- 
nie, oddychamy bez trudu. Wy- 
rzucamy «część balastu i dochodzi- 
my do wniosku, że wznosić się wy- 
żej niema powodu. 


Z opiszczaniem się czekamy 
jak się obchodzi. A póki czas. 


trzeba coś przegryźć. „Wyjmujemy 


Dof 


Winog o, chleb, 
czekoladę. 


zimne mięso iļsię ku słońcu do kabiny bije ośle- 


piający błysk słońca, a przez okien- 


Ranny posiłek na wysokości|ko widzimy ciemnofioletowe niebo. 
Uczeni, 


19.000 m. przechodził pod niebem 


stratosfery; było to zjawisko nie- 


widziane dotąd, pełne niesamowi- 


tego uroku. Kiedy gondola obraca 


którzy zainteresowali 


się kolorem nieba w stratosferze,| balon opuścił się na ziemię. 


dali nam tablice barwne, na któ- 


| Do nabycia we wszystkich apiekaćn. í 
ONENE ED SE EEN A VEY BRO E CERE 


nad nami. Zaczynamy się opusz- 
czać. Wszystkie zadania wypeł- 
nione. W kabinie około 30 st. cie- 
pla. Musieliśmy zdjąć kombine- 
zony. 


Szybkość opuszczania się wy- 
nosiła nie więcej nad 1 m. na se- 
kundę. 

8, 6, 5 tysięcy metrów. Otwo- 


rzyliśmy kabinę. Niebawem zna- 
leźliśmy się nad Kolomną. Przez 
chwilę zachodziła obawa, że może- 
my opuścić się do rzeki. Pomału 


Wysiedliśmy z uczuciem zwy- 


rych nakreśliliśmy kolor widzianyłcięstwa. 


Nowe bestjalstwa gdańskie 


popełnione na bezbronnych Polakach 


W środę, dn.1l bm, około godz. 20.45 
dwóch umundurowanych hitlerowców 
zjawiło się w restauracji polaka Ma- 
sy w Fuganowie na terenie wolnego 
miasta Gdańska, żądając litra wódki, 


za co nie zapłacili. Nastepnie pode- 
szli do drzwi, wołając stojących na 
dworze 8-u towarzyszy w tem  4-ech 
umundurowanych  szturmowców. W 
restauracji odbywało się zebranie rol- 


Straż graniczna umundarowana na wzór wojska 


Ogłoszono rozporządzenie mini- 
stra skarbu, wprowadzające nowe 
umundurowanie dla oficerów i sze- 
regowych straży granicznej. Mun- 
dury straży granicznej będą podo- 
bne w kroju z krojem mundurów 
wojskowych. Na kołnierzu kurtek 
naszyte będą patki sukienne typu 


190 ludzi zginęło 


W okolicach miejscowości Teguci- 
galpa w  rzeczpospolitej Honduras 
(Ameryka Środkowa) osunęły się o- 
gromne masy ziemi, które zasypały 
całkowicie dwie wioski. 

Około 106 domów zniknęło zupełnie 
z powierzchni ziemi, przeszło 190 osób 
zginęło pod masami walącej się ziemi. 
Na miejsce katastrofy wysłane ze sto- 


wojskowego, barwy ciemno - zielo- 
nej z jasno-zieloną wypustką. Na 
patce naszyty będzie wężyk oksy- 
dowany, przetykany jasno-zieloną 
nicią oraz metalowy orzełek. Czap- 
ka okrągła angielska z otokiem 
ciemno-zielonym i metalowym 
orzelkiem typu wojskowego. ` 


pod masami ziemi 


licy ekspedycje ratunkowe, które usi- 
łują wydobyć zagrzebane ofiary. 

Równocześnie południowa część Hon- 
durasu nawiedziona została przez kle- 
ske powodzi, która na wielkich obsza- 
rach wyrządziła olbrzymie spustosze- 
nia. W wezbranych nurtach znalazło 
śmierć kilkadziesiąt osób.  Zgineły 
również wielkie masy bydła i zwierząt 
domowych. 


7 ofiar Katastroty samolotowej 


Na linji lotniczej Nowy Jork — 
Chicago wydarzyła się w pobliżu miej- 
scowości Chesterson wstrząsająca ka- 
tastrofa. 

Na pokładzie samolotu pasażerskie- 
go, zdążająacego do Chicago, nastąpiła 
z niewyjaśnionych prz"czyn gwałto- 
wpa eksplozja. Apara!  'ajdujący się 


na wysokości kilkuset metrów, rozle- 
eiał się dosłownie w szczątki, które w 
dalekim promieniu posypały się na 
ziemię, W: katastrofie znalezło śmierć 
5 pasażerów, oraz pilot i mechanik, 
których ciała również rozerwane z0- 
stały w strzępy. 


Tragiczny wyścig we Włoszech 


Ub. niedzieli we Włoszech w czasie 
wyścigów automobilowych o puhar 
eórki króla włoskiego, które odbywa- 
ły się na trasie 800 klm, od Neapolu 
aż do wybrzeży Morza Adrjatyckiego. 
doszło do szeregu katastrof. W po- 
bliżu Alta Mura znany kierowca wło- 
ski D'Ippolito najechał na zaprzęg 


konny i zginął na miejseu. 


ników, omawiające sprawę dowozu 
mleka do mleczarni. Hitlerowcy wy- 
rzucili zebranych, poczem zaczęli de- 
molować restauracją, rozbijając Bzy» 
by, butelki, lampy itd, Obecni w pa- 
nicznym strachu opuścili lokal, na- 
stępnie hitlerowcy wtargnęli do pry- 
watnego mieszkania Masy, gdzie wy- 
rzucili z łóżka dzieci i żonę Masy, Hi. 
tlerowcy odgrażali się przytem: „Wy: 
czyścimy gniazdo polskie". Po znisz- 
czeniu mieszkania najstarszy z hitle- 
rowców, który kierował całą akcją za- 
żądał od Masy obliczenia w ciągu 
kwadransa wyrządzonych szkód, gro- 
żąc w przeciwnym razie, że każe go 
powiesić, Policjant, do którego się 
zwrócił Masa, oświadczył, że jest na 
urlopie i nie go ta sprawa nie obcho- 
dzi. Polecił mu zwrócić się do swoje» 
go zastępcy, zamieszkującego we wsi 
oddalonej o 3 km, od Fuganowa, Mar 
sa po powrocie do domu stwierdził, że 
dom jest zupełnie zniszczony, nadto 
skradziono kasę restauracyjną, kasę 
szkolną, której Masa jest opiekunem 
i znaczną ilość towaru, Wyrządzone 
szkody są bardzo znaczne, Rodzina 
Masy wyrzuconą przez hitleroweów 
ukrywała się przez całą noc u sąsia- 
dów. Tegoż dnia po zniszczeniu mie- 
szkania Masy, hitlerowcy udali się do 
mieszkania Flisakowskiego. Po wy- 
ważeniu drzwi wtargne:: do wnetrza, 
gdzie również zaczęli demolować mie- 
szkanie, krzycząc, że domy polskie 
najdalej za tydzień pójdą z dymem i 
że do poniedziałku nie pozostanie w 
Euganowie ani jednego polaka. — 
Oprócz tego napastnicy odwiedzili je- 
szcze trzech innych gospodarzy: Bucę, 
Zulewskiego i Sulewskiego, Powyż- 
sze akty niesłychanego terroru nad 
ludnością polską w Fuganoawie wy- 


W chwilę | warły nietylko przygnębiające wraże- 


później maszyna kierowcy Groscha w| nie, ale wywołały paniczny wprost 


miejscowości Giovinazzo 
Się na skręcie i wpadła w tłum. 
Dwóch widzów zostało zabitych 


zieniu do szpitala, 


poślizgneła | strach przed dalszemi napaściami. Ko- 
—|misarz generalny w związku z temi 
na| napaściami 
miejseu, dwaj inni zmarli po przewie-| do senatu gdańskiego, 


zwrócił się natychmiast 
zastrzegając 
iszczegółową i zasadniczą interwencję. 


— — a- 


„o Noabedzio sie kurs 


Nr. 122. 


Zgon zasłużonego 
działacza ludowego 


W dniu 22 września we wsi Kosina 
pow. łańcuckiego zmarł wytrwały dzia- 
łacz i nieugięty bojownik sprawy lu- 
dowej Franeiszek Molenda, Zmarł w 
sile wieku, ko przeżywszy zaledwie 43 
lat. 

Zmarły od szeregu lat brał czynny 
i wybitny udział w ruchu ludowym. 

Podczas ostatnich wyborów, kandy- 
dując do Senatu z listy Centrolewu, 
był aresztowany, później zaś miał sze- 
reg procesów politycznych. Mimo 
wszystko, do ostatniej chwili życia 
trwał wiernie na posterunku walki o 
prawa chłopskie. — Cześć Jego pa- 
mięci! 

m! UHT. IOO "FF WTA IET ZERA "NEETA" 


Sprawy organizacyjne 
Stronnictwa Ludowego 
BACZNOŚĆ STOPNICKIE! 


W związku z wypadkami w 
Piasku Wielkim Zarząd Powiato- 
wy Stronnictwa Ludowego w 
Stopnicy wzywa wszystkich człon 
ków Stronnictwa do 
ofiar na pomoc wdowie i dzieciom 
po Ś. p. Sokołowskim z Młyn, któ- 
ry zmarł z ran, otrzymanych w 
Piasku Wielkim. 

Każdy członek najmniej winien 
złożyć 50 groszy na ręce prezesa 
Koła, a ten winien je wpłacić skar 
bnikowi powiatowemu p. Celejew- 
skiemu. 

Zarząd Pow. S. L. w Stopnicy. 


BACZNOŚĆ POW BIAŁA - PODL, 
RADZYMIN I WŁODAWA, 


25 i 26 października br. w Rossoszu 
pow. Biała - Podl, odbędzie się 2-dnio- 
wy „Wiciowy* kurs organizacyjno- 
społeczny dla Zarządów Kół tychże po- 
wiatów. Referentem będzie kol, Maj 
Karol, prezes Zarządu Wojewódzkie- 
go. Dostateczna ilość lokali zape- 
wnioną; w sprawie tychże zwracać się 
do prezesa Koła Wacława Kurawiń- 

skiego w spółdzielni spożywców w 
Rossoszu. 


SPRAWY ORGANIZACYJNE. 


Radzymin — 18 października w Ra- 
dzyminie pos. Nosek będzie udzielał 
porad prawnych. 

Warszawa 29 października w 
Warszawie w lokalu przy ulicy Hor- 
tensji 7 odbedzie się Zjazd Pow. S. L., 
poświęcony sprawom samorządowym 
z udziałem posłów Araszkiewicza i 
Noska. 

Lipno — 22 października w Lipnie 
przy uliey Piłsudskiego 21 u p. Józefa 
Balcerowskiego odbędzie się posiedze- 
nie Zarządu Powiatowego S, L. na któ- 
re winni przybyć wszyscy członkowie 
Kół i członkowie Z. P. Należy zabrać 
ze sobą legitymację członkowską. 


KURSY POLITYCZNO - GOSP, 
"Siedlce — 5 listopada w Korczewie 
samorządowo - or- 
ganizacyjny z udziałem p. mec, dr. 
Gralińskiego. 

Pułtusk — 21 i 22 października w 
Ochodnie odbędzie się kurs społeczno- 
gospodarczy. 

Pińczów — na terenie powiatu piń- 
czowskiego odbędą się następujące je- 

dnodniowe kursy polityczno-gospod. 
z udziałem posłów ludowych, w któ- 
rych winni wziąć udział działacze lu- 
dowi. Legitymację członkowską na- 
leży wziąć ze sobą. 

17 października we wsi Krzczonów 
, dla gmin Czarkowy i Opatowiee. 
18 paźdz, we wsi Zbeltowice, dla gmin 
Bejsce i Kazimierza W. 

19 października we wsi  Sędziszo- 
wice, dla gmin Dobiesławice i Koszyce, 

20 października we wsi Koczanów, 
dla gmin Nagórzany i Kościelec. 


> 
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„GAZETA GRUDZIADZKA* 


Wiadomości bieżące 


Wtorek. 17 pazdziernika 1952 r 
Wtorek: Wiktora b. Wschód sł. 6 03; 
zach. 4.39. Wsch. księż. 4,05; z. 1612, 
Środa: Łukasza ewang. Wseh sił. 6.05; 
zach. 4,37 Wsch. księż. 5,27: 7. 16.15. 
Czwartek: Piotra z Alkant. W. si. 6,07; 
zach. 4,35. Wsch. księż. 6,53; z. 16,31. 


* DZISIEJSZY NUMER „GAZE. 
TY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny doda. 
tek „DOBRA GOSPODYNI“. 


Województwa centralne. 


składaniaj 


SPŁOSZENI ZŁODZIEJE 
ZASTRZELILI DZIECKO, 

Do ogrodu Miehała Leśniaka w Ka- 
wiorach pod Ojeowem zakradli się w 
godzinach nocnych amatorzy śliwek. 

Na szczekanie psa przebudziła się 
rodzina Leśniaków i wyszła do sadu.i 
celem  przepędzenia złodziei. Tutaj 
zasypano Keśniaków kamieniami, tak, 
że musieli cofnąć się i schronić do i- 
zby, 

W pokoju ktoś z Leśniaków otwo- 
rzył okno. W tej chwili padł strzał 
rewolwerowy i kula ugodziła śmier- 
telnie 5-letnią Zofje Cieślównę. Kula 
rozstrzaskała dziecku klatkę piersio- 
wą, wskutek czego Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Sprawey zbiegli. 


WIDMO SADU DORAŹNEGO 
W KALISZU. 

We wsi Kamienna, gm. Blaszki w 
Kaliskiem zaszedł niezwykły wypadek 
okrucieństwa, Niejaki Wocław Ja- 
niak, mieszkaniec tejże wsi, pobił do 
nieprzytomności prętem żelaznym Z. 
Idczaka, którego następnie chciał do- 
bić kamieniem. Omdlałego i pokrwa- 
wionego usiłował Janiak zakopać w 
ziemi.  Przeszkodzili temu jednak 
przechodzący tamtędy -  włościania 
którzy nieszczęśliwego odkopali i 
przewieźli do szpitala. Idczak w dro- 
dze do szpitala zmarł, a Janiaka aresz- 
towano i wszczęto przeciwko niemu 
postępowanie w trybie doraźnym. 


"EL: GOTT AISEE ISET PT IDR TE S E 
Odpowiedzi Redakcji. 


Józef Chmielewski, Białostockie, — 
Wiadomości nie umieścimy, albowiem 
jest podana zbyt późno t. j, po pół ro- 
ku. 

. == WPan Malee Antoni, Molozów. 
Abonament ma WPan opłacony do 1, 
10, 1938 roku. 

==WPan Woźniak Wawrzyniee — 
Tyrawa Wołoska, Abonament opła- 
cony do 1, 10. 1933 roku. 

= WPan Witkowski Szczepan — 
Rembieszów. Abonament ma WPan 
opłacony do 15. 2, 1934 r. 

= WPan Maliński Jan, Strócewo, 
Abonament opłacony do 1, 10. 1933 r. 

= WPan Wanuszka Fr. Kniato- 
wy. Abonamet opłacony do 1. 12, 33 r. 


Krwawa bitwa parobków o dziewczęta 


We wsi Chotypki w powiecie kali- 
skim doszło do krwawo zakończonej 
awantury między parobkami, Grupa 
parobków ze sąsiedniej wsi Dąbie, — 
wśród których znajdował sie 19-letni 
Bronisław Langer pzrybyły w zaloty 
do dziewcząt w Chotypkach. Uzbroje- 
ni w drągi parobczacy z Chotypek rzu- 


Wśród pogody siorun zabił Kobietę 


Nad cześcią powiatu olkuskiego 
przeszła nieoczekiwanie i nagle krót- 
kotrwała burza z piorunami, która w 
Sułoszowej spowodowała śmierć wieś- 
niaczki Marji Kafel, Wieśniaczka za- 
jęta była w polu; widząc nadchodzącą 
burzę, pospiesznie dążyła w. strone da- 


POŻAR FABRYKI. 

W Radomsku wybuchł w fabryce 
fornierów „Ksawerów“ groźny pożar. 
Z nieustalonych dotąd przyczyn pożar 
wybuchł w budynkach fabrycznych, 
niszcząc część fabryki. Przy  gasze- 
niu pożaru zajęte były wszystkie stra- 
że ogniowe Radomska. 
szą przeszło 150.000 złotych. 


„aiozolska. 


ZBIEGŁY WIĘZIEŃ SAM POWRÓó- 
CIŁ DO WIĘZIENIA. 

1 września br. z więzienia w Prze- 
myślu zbiegło 3 więźniów, groźnych 
bandytów, W czasie pościgu jeden z 
nieh został zastrzelony a dwaj inni 
zdołali zbiee i ukrywali się. Ostat- 
nio również zastrzelone po krótkiej 
walce drugiego zbiega. 

Te dwa wypadki skłoniły trzeciego 
bandytę Pawłowskiego do dobrowol- 
neĝo zgłoszenia się do więzienia celem 
odbycia dalszej kary, 

Samo zgłoszenie się miało zabawny 
przebieg. Pawłowski przechodzące ul. 
3-go Maja w Przemyślu spotkał straż- 
nika więziennego, przystąpił doń i po- 
wiedział: „Jeżełi pan idzie do wiezie- 
nia, to proszę mnie zabrać ze sobą”, 

Strażnik skorzystał z tej niezwy- 
kłej oferty i odprowadził Pawłowskie- 
go do wiezienia, Jak się okazało, na 
dzień ten wyznaczona była przez try- 
buna} przysięgłych rozprawa przeciw- 
ko Pawłowskiemu, który natychmiast 
doprowadzony został na salę rozpraw. 


stresy <Fschodnie. 


POŻAR MIASTECZKA, 

W nocy na 10 bm. w miasteczku 
Szarkowszczyzna na Wileńszczyźnie 
wybuchł groźny pożar. 
-~ Ogień powstał, w domu handlarza 
©haskielu Ruskina, poczem  przerzu- 
cil się na sąsiednie zabudowania, Po- 
nieważ pożar wybuchł w nocy wśród 
zbudzonych ze snu mieszkańców po- 
wstała niesłychana panika, 
Pomimo nadludzkich wysiłków stra- 
ży ogniowej pastwą pożaru padło 15 
domów mieszkalnych, 6 sklepów z to- 
warami oraz fabryka lemoniady i wo- 
dy sodowej, Ponadto spaliło się 5 sto- 
dół i stajnia. Na szczęście obyło się 
kez ofiar w ludziach. Kilkadziesiąt 
obóz zostało bez dachu nad głową. 


TRAGICZNA ZABAWA 
ZNALEZIONYM POCISKIEM, 
W lesie w pobliżu wsi Bohuszcze w 

pow. oszmiańskim, niejaki  Mieczysł. 
Rodziewicz, lat 16, bawiąe się z kilko- 
ma równieśnikami na łące znalazł po- 
cisk artyleryjski, znajdujący się tam 
od czasu wojny europejskiej, Chłop- 
cy zaczeli manipulować przy pocisku 
i spowodowali wybuch. Rodziewicz 
zostal zupełnie rozszarpany na czę- 
ści kilku innych chłopców uległo rów- 
nież poważnym obrażeniom. 


cili sie na przybyszów. W wybiku 
wałki, jaka się wywiązała Langer 
padł trupem na miejscu. Czterej pa- 
robczacy doznali lżejszych obrażeń 
cielesnych, zaś dwaj inni doznali po- 
ważniejszych obrażeń, W stanie gro- 
Źnym przewieziono ich do szpitala, 


mu. Nagle oślepiła ją błyskawiea, a 
piorun uderzył w nieszczęśłiwą, która 
padła trupem na miejscu. W ciągu 
kwadransa wypogodziło się- znowu, a 
wracający dọ domu wieśnacy znaleźli 
napół zwęgłone od picruna zwłoki ko- 


biety.-- 
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*x Pomimo jesiennych prac w 
polu, przy wykopkach kartofli i 
buraków, pamiętać należy o zapi- 
saniu sobie „Gazety Grudziądz- 
kiej“ na dalsze miesiące. 

Długie wieczory jesienne i zi- 
mowe, pożytecznie spędzać można 
tylko czytając i dyskutując nad 
tem co przynosi dobra gazeta jaką 
jest „Gazeta Grudziądzka”. 

Pamiętać należy i o tem, że w 
nadchodzącem miesiącu dodamy 
do „Gazety Grudziądzkiej* ITI-ci 
tomik poradnika „Adwokat i Do- 
radca Domowy“. 


Dziwy 


W  Łukowcen pow. rzeszowskiego 
wójtem jest p. Józef Gaweł. W kwie- 
tniu br, gospodarze tejże wsi wnieśli 
przeciwko niemu meldunek do proku- 
ratora o popełnieniu przez niego nad- 
użyć pieniężnych na sume kilku tysię- 
cy złotych na szkode gminy. 

Pomimo tego wójt ten dotychczas 
urzeduje i przywodzi gminie na szkodę 
której działał, 

Dziwi to wszystkich miesezkańców 
gminy. 


Notowania giełdowe 


, Bydło i mięso 
z dnia 11-go października 1938 r. 
Płacono w złotych za 100 kg. żywej wagi 


Warszawa Poznań 
Woły wytucz. (MA GE== 72 
Woły mięsiste 65— 70 60— 65 
Stadniki wytucz. — 64— 70 
Stadniki mięsiste — 56— 62 
Stadniki mierne — 40— 46 
Krowy wytucz = 66— 72 
Krowy mięsiste 55—60 56— 60 
Krowy mierne — 28—34 
Jałówki wytucz. — 70— 76 
Cielęta mięsiste 80— 85 74— 80 
Świnie: 
ponad 150 k g. 125 —135 — 
180—150 kg. 115—125 110—114 
110—130 kg. 100—110 100—106 
80—100 kg. =» 94— 98 


UE" Y"IWYWYTYW ATW ITP YNY 
Radjoprogram z Warszawy 


Wtorek, 17, 10.; 7.00 audycja poran: 
na; 12.05 orkiestra mandolinistów; 15.44 
płyty gramafoaowe; 16.40 „Kącik je- 
zykowy'; 16.55 koncert solistów; 17.50 
„Bieżące wiadomości rolnicze”; 18,00 
„Naturalizm i jego podłoże społeczno- 
przyrodnicze; 18,20 „Skrzynka mu- 
zyczna*; 18.35 — 20.00 muzyka lekka; 
19.25 feljeton aktualny; 19.45 dziennik 
wieczorny; 21.00 „Młodzieńcza miłość“; 
21.15 koneert muzyki litewskiej; 22.25 
muzyka taneczna. 

Środa, 18, 10.. 7.00 audycja poranna; 
12.05 orkiestra; 15.40 mało znane utwo- 
ry symfoniezne; 16.40 pogawędka p. t. 
„Jaskółka i bociek poleciały do Afry- 
ki“; 16.25 „Listy od dzieci‘; 16,40 skrzyn. 
ka pocztowa; 16.55 koncert solistów; 
17,50 „Skrzynka pocztowa rolnicza; 
18.00 odczyt p. t. „Sprawa pozaszkolne- 
go przysposobienia zawodowego”; 18.20 
orkiestra ludowa; 19.29 „Kwadranse i 
feljetony literackie w naszym progra- 
mie zimowym“; 19.45 dziennik wie- 
czorny; 20.00 orkiestra gitarzystów; 
21.00 „Życie kupieckie w Polsce“; 21.15 
recital fortepianowy; 22.10 muzyka ta- 
neczną, 

Czwartek, 19.10.: 7,00 audycja poran- 
na; 12.35 poranek szkolny z Filh, War- 
szawskiej; 15.40 orkiestra; 16.40 „Praca 
instruktorki wiejskiej“; 16.55 sonaty; 
17.50 „Kącik dla młodzieży rolniczej“; 
18.00 odczyt z cyklu „Zagadnienia Go- 
Spodarcze'; 18,20 „Chopin“; 20,15 od. 
czyt aktualny; 20.30 dziennik wieczor: 
ny; 20.40 — 21.25 koncert; 21.00 „Skrzyn: 
ka pocztowa techniczna”; 22.30 muzyka 
taneczna. 
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„GAZETA GRUDZIĄDZKA” 


Konkurs na „Pamiętnik chłopa“ 


Ze wszystkich okolie Polski odzy- 
wają się głosy o bardzo ciężkiem po- 
łożenin ludności wiejskiej, zarówno o- 
siadłej na roli i posiadającej warsztat 
pracy na własnym kawałku ziemi — 
ale warsztat, który nie daje dziś do- 
słatecznego utrzymania, jako i ludno- 
šej bezroluej, która przez lata ubiegłe 
wychodziła ze wsi za pracą do miast 
lub zagranicę, a dziś wobec ciężkiego 
położenia zarówno w kraju jak i w ea- 
łym świecie, wraca do wiosek rodzin- 
nych, tam nie znajduje zarobku, a tyl- 
ko czeka ją uędza, 

Instytut Gospodarstwa Społeczne- 
go powziął zamiar opracowania rze- 
telnego obrazu tego ciężkiego położe- 
nią ludności małorolnej i bezrolnej w 
całej Polsce. Dlatego zwraca się do 
was wszystkich, co stanowicie te liez- 
ne rzesze biedujących i zrozpaczonych, 
rozproszone wzdłuż i wszerz naszego 
kraju, abyście ściśle, prawdziwie i po- 
prostu opisali jak żyjecie, jakiego 
wyjścia szukacie. Więc piszcie i opo- 
wiadajcie! Nie opuszczajcie żadnego 
szczegółu nawet najdrobniejszego ze 
swych biedowań, ze swoich trosk, ze 
swoich doświadczeń, Nie zrażajcie się, 
że może opowieść wasza wychodzi nie- 
kształtna, byleby tylko była rzetelna; 
nie wstydźcie się tego coście przeżyli 
aby pokazać cały swój ciężki los i tym 
opisem wywołać zajęcie się waszem po- 
łożeniem. Opowiadajcie Śmiało, co 
według waszego sądu najbardziej 
wpłynęło na waszą biedę dzisiejszą, 
eo najsilniej przyczyniło się do wzro- 
stu waszych trosk i co wam najbar- 
dziej daje się we znaki i najciężej le- 
ży na sorcu, 

O tych kłopotach piszcie drobiaz- 
gowo, nie nie pomijajcie; jeżeli macie 
ziemię, jakie jest jej obdłużenie oraz 
komu i jakie płaci procenty i ile, a 
także jakie są inne ciężary, które 
przypadają na wasz warsztat rolny i 
dolegają wam, 

A także nie zapomnijcie dodać, czy 
maci: jak'a zabezp'eczenie na starość, 
czy ktoś z członków waszej rodziny u- 
czestnice yl w gosp durce parafjalnej, 
gmińnej, powiatowej, w jakimś związ- 
ku, stowarzyszeniu, kooperatywie. 


Pożyteczne książki 


Szeliga. 


Nowy kucharz doskonały 


czyli zazady i technika racjonalnej współczesnoj|y. 


kęchni i 608 przepisów oraz dietetyczne 1 kulinarne 
wskazówki dla gospodarstw o ograniczonych środ- 
kach dla osób. pragnących zeszczuplić dia 13 
cych. cena wraz z przesyłką Zł. 8,60. 


4499096 
Soja 
Jej uprawa i użytkowanie w rolnictwie i kuchni, 
Cena wraz z przesyłką Zł. 1,40. 
DPO OE 
Dr. Seweryn Sterling. 
Suchoty płuc pospolite 
Cena wraz z przesyłką Zł. 7,50. 
9496090 


WZORY MEBLI 


Zabytkowych i nowoczesnych — Zeszyt I i II. 
Cena wraz z przesyłką Zł. 5,50. 


| aaa 
Sprzęt nowoczesny 
Urządzeala pokoi, gabinetów, salonów. 


Zeszyt I, II, III A IV. 
Cena wraz z przesyłką Zł. 16,60. 
Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem nade: 
słaniem należności. — Pleniądze wpłacić można 
w każdym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów pa konto nasze w P, K. O. Poznań 200420. 


Zamówienia przesyłać należy: 
Zakłady Graficzne i Wydawnicze 


=== Wiktora Kulerskiego 
W Grudziądzu Pomorze, 


Założyciel j wydawca Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka”. Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200420. — 
Za Redakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Tuszewą, pow. Grudziądz. — Drukiem „Zakł. Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu”, w Tuszewie. 


Każdy z was kto chce zrzyczynić prześle do dnia 1 grudnia 1933 
się do stworzenia takiego obrazu nę'|pod adresem: 
dzy w swojej wiosce i chee powiedzieś| Społecznego Warszawa, ul. Czerwone- 
społeczeńs:'wu jak żyje dzisiaj w Po:-|go Krzyża 20. 


sce chłop bez roli : chłop na nied»- 


statecznym kawałku gruntu, niech ro.-| parę osób, którym na sercu leży los 
życia swego, taxi| pracownika polskiego, 
opis ewego zmagania sią z biedą i|się z losem swoim na wsi, i przysądzi 


7 
4 


bi taką zpowiedż 


Spadek cen produktów rolnych w sierpniu 


Według danych Instytutu Ba- 
dania Konjunktur i Cen, miesiąc 
sierpień zaznaczył się wielkiem 
spadkiem cen towarów sprzedawa- 
nych bezpośrednio przez rolników. 
Daje się to wyraźnie stwierdzić 
w zestawieniu następujących cyfr. 
Jeżeli oznaczymy ceny wyżej wy- 
mienionych towarów w roku 1928 
za 100, wówczas odpowiednie ceny 
uzyskiwane przy sprzedaży przez 
rolników w sierpniu wynoszą: dla 


W wyniku długich rozmów mię- 
dzy polskiem i austrjackiem mini- 
sterstwem handlu zawarto nową 
umowę, na mocy której Austrja 
otworzy swoje granice dla polskiej 
nierogacizny, jaj i węgla, a ze swej 
strony będzie nam przysyłala nie- 
które przetwory przemysłu. 

Według nowozawartej 


umowy 
będziemy mogli obecnie 


wywozić 


Niesamowite zajście zanotowano w 
Wiedniu w związku z samobójstwem 
woźnego instytutu patologiczno - ana- 
tomicznego uniwersytetu wiedeńskie- 
go. 

Służący instytutu nazwiskiem Fia- 
la pozbawił się życia przy pomocy ga+ 
zu, Przy samobójcy znaleziono list 
pożegnalny do narzeczonej, w którym 
oświadcza, że postarał się o to by jego 
ukochana prędko się z nim połączyła. 

Natychmiast wdrożone śledztwo 


NL LLL "dz LL, 1--------- — 


Każdą chorobę wyleczys? 


jeżeli regalarnie zażywać będziesz 


Zioła D-ra Breyer 


najskutecznicjsze w nant. chorobach: 


Nr. 1. = w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 


u POWIE Crs Daol amn T. 


Nr. 3. — w chorobach żołądkowo -kiszkowych, 
wątrobowych, żółtaczce 3 


Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4 


Nr. 6. = w niedokrwistości i ogóln. osłabieniu 5.5 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzow. 4. 


Nr. 9, — PR" ce w chronicznem za- 
wardzeniu i hemoroidach. , . œ 


W G SE 
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Do nabycia w oryginalnem opakowaniu, w aptekach. 
składach aptecznych i drogerjach lub w wytwórni 


„POLHERBA”" Kraków, Podgórze. Skr. 48. 


Zainteresowani otrzymają na żądanie darm 
z wytwórni broszurę „JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE" 


już wyszedł z druku 
t jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach 1 miejscach sprzedaży zazet. 7amó0-. 
wienia abonamentowe przyimujs wszystkie 
Urzędy Pocztowe. iub można uskutecznii 
wprost w administrach w Grudziądzu. 


Abonament kwartaim; "© rroszy. 


Polska nierogacizna do Austrji 


OTITO TT "R TYŁ OI JJ TIO O S WY PREZ 


Zarazki tyfusu w bułce z masłem 


Potrzebny 


a Poznań, pod 527,95. 


Rawaler 


roku 
Instytut Gospodarstwa 


Wasze opisy będzie rozpatrywało 


bory kającez4) 


ziemiopłodów 35.0, zwierząt rzeź- 
nych 44.1, nabiału 45.6. 

Z zestawienia z cenami wytwo- 
rów przemysłowych, których 
wskaźniki wynoszą: dlą nawozów 
sztucznych 81.3, produktów rafine- 
ryjnych 90.9, żelaza 84.5, wynika 
w jak ciężkiej sytuacji znajduje 
się wieś, której produkty spadły 
w cenie w daleko większym sto- 
pniu, niż ceny produktów przemy- 
słowych. „Teral“. 


do Austrji 3100 świń mięsnych i 
600 świń tłuszczonych tygodniowo, 
natomiast dotychczas wywoziliśmy 
tygodniowo 2130 sztuk mięsnych i 
10 sztuk tłuszczonych. 

W zakresie cieląt uzyskaliśmy 
narazie stosunkowo niewielki kon- 
tyngent — 500 (zamiast dotych- 
czasowych 400) sztuk tygodniowo. 


wykazało, że Fiala ukradł próbówkę z 
zarazkami tyfusu i zarazki te dał swej 
narzeczonej w bułkach Smarowanych 
masłem. Zakażona podstępnie kobie- 
ta przewieziona została do szpitala i 
znajduje się pod obserwacją lekarzy. 


Lekarze oświadczają, że jeżeli oczy. 
wiście narzeczona Fiala zjadła owe 
bułki z zarazkami to uratowanie jej 
jest niemożliwe z uwagi na wielką i- 
lość bakteryj, jakie ma w swym orga: 
niżmie, 
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+ przedsiębiorstwa han rzech 
owego wożuy z gwarau'|gczni przyjmę — Stefan 
q 600 zł. Oferty „PAR' |Rosiński. Zakład Ogrodni 
czy .„.Leśny Dwór“ 
ziądz, ul. Wiktorjusza 87. 


=. 


ę woj- 
dward 
ę- pocztą 

Nicwałd, pow. Grudziądz. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


W CUKIERNI. 
— A czy te ciastka są aby świeże? 
— Nie wiem, proszę pani, jestem 
tu dopiero od tygodnia, 
(„Ewerybodys Weckly') 


Nr. 122. 


dobrym opisom nagrody, Najlepsza 
praca otrzyma 1080 złotych nagrody, i 
dwie następne — po 50 złotych, jeszcze 
dalsze osiem no 25 złotych. | 


KATARY DRÓG ODDECHOWYCH. 


Dr. Guttmann pisze do firmy Puhl- 
mann & Co., Berlin O. 867, Miiggelstr. 
25 — 25a, co nastepuje: 

Już od dawien dawna używa się 
naturalnych ziół jako środków leczni- 
czych przeciwko pewnym zasadniczym 
chorobom, Medycyna praktyczna o 
pierą się również na znajomości ziół 
leczniczych. , 

Opierając się na doświadczeniu, 
przystąpiono w ostatnich czasach na 
ściśle nankowej podstawie do wyboru 
ziół leczniczych, kontrolując poszcze- 
gólne zestawienia na ich skuteczność 
pod względem terapji. 


Jako tego rodzaju skuteczny środek 
leczniczy przeciwko _zachorzeniom 
dróg oddechowych polecić możemy 
znaną herbatę Puhlmanna, której 
skuteczność polega przedewszystkiem 
na zluźnieniu i zneutralizowaniu fle- 
gmy przy wszelkich katarach, Przez 
to usuwa się uporczywy kaszel oraz 
zaognienie błon śluzowych. 

Przy stałem używaniu herbaty 
Puhlmanna okazują sią jeszcze dalsze 
dodatnie wyniki przez ułatwione wy- 
dzielanie zwłaszcza związków alkalicz- 
nych, Samopoczucie chorego podnosi 
się znakomicie, a przez wzmożony ape- 
tyt następuje ogólna poprawa i 
wzmocnienie sił organizmu. 

Herbata Puhimanna leczy nietylko 
gruntownie lżejsze katary gardła, no- 
sa, względnie bronchitisu, lecz służy 
także do leczenia profilaktycznego 
przy wszystkich tego rodzaju zacho- 
rzeniach. Dodatnie rezultaty leczenia 
herbatą Puhlmanna przy ciężkiej ast- 
mie, uporczywym kaszlu, chrypce o- 
raz bronchitisie względnie grypie itp. 
stwierdzone zostały w. licznych wy- 
padkach przez powagi naukowe. 


Herbatę Puhlmanna otrzymać mo: 
żna we wszystkich aptekach, Stały 
zapas posiada składnica, znajdująca 
się w Katowicach, pod firmą; G. W, 
C. dawn. F. Reichelt Sp, Akc., ul. Ja- 
giellońska nr. 5. 
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D Ł.KOGUTKIEM 
fUSUWA NAJUPORCZYWSZY 


” BÓL GŁOWY 


MIGRENĘ REWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ. PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 
„STAWOWE,KOSTNE i T.P. 


PROSZKI. TE WYRABIAMY iW POSTACI 
TABLETEK. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z.KOGUTKIEŃ: 


Istniejący od 1829 r. 


HOTEL SASK 


w Warszawie, ullca Kozia Nar 3, 
(Krakowskie Przedmieście N-r 33) 
—== 


Pod nowym Zarządem, po gruntownym res 
moncis, poleca ciche, czyste 1 tanie pokoje 
od 4.50 do 12.— z ustępstwem dla stałych gości. 


Kąpiele, gorąca woda na każde żą 
danie. — Fryzier, telefon kawiarnia. 


restauracja, garaże — na miejscu. 


x 


